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Generał D w ernicki w  litw ic  pod  Uoremlcm  1831 r. ( ciąg da lszy). — B adania  dziejów  Polskich p r z e i  
W acław a A leksandra M aciejowskiego (c iąg  da lszy). — Zamek w  Pudhorcach, w  G alicyi. — Rcassumpcya Sefmit 
G rodzińskicgo, i  t. d. ( ciąg d a ls zy ).

Generał Dwernicki w  bitwie pod 
Boremlem 1831 r,

( C i ą g  d a l s z y . )

D o m  Boremelski po kilkogodzinnej kano­
nadzie zamienił się w  p iękną ruinę, i m iłą  na 
zawsze pamiątkę dla krainy okrytej już  tylą 
podobnemi pom nikam i! Nad wieczorem dnia te­
go ujrzeliśmy kilku  walecznych obywateli po­
wstańców z małym pocztem zbrojnych. Przy­
prowadzili dwóch je ń c ó w : podpułkow nika  W in ­
tu Iowa i kapitana Rrusensterna, adjutantów Dy- 
fcicza , schwytanych w’ W ó lce  -  Lubitowskiej, 
W powrocie z obozu Rydigera do g łów nej k w a ­
tery. Po przejrzeniu icli papierów, dnia tegoż 
odesłani zostali pod eskortą porucznika N iewę­
głowskiego do Zamościa.

Co do H ryn ik , przekonał się patrol nao­
cznie o zajęciu tej wsi przez kozaków i część 
piechoty, którą  obsadzono m ały  szaniec przed- 
mostowy, świeżo usypany.

Z am ysł Rydigera, przeprawienia się na le­
w y  brzeg S ty ru ,  zuchw ały  z pozoru, b y ł  ty l­
ko skutkiem przekonania o słabych siłacfi kor­
pusu Dwernickiego. Położenie w7zajemne dwóch 
wodzów by ło  nader ważne; Rydiger chciał po­
łożyć koniec działaniom korpusu Polskiego.
1 ewnosć w ygran^j w zbudziła  w nim ten zapał, 
i  zapewne w  rachubie w ypadków  nie w ą tp i ł  

y iger, ze pokona i to nawet, co m ógł prze­
ciwni o rze j u j  znany dwom jego poprzedni­
kom. wermcki przy ją ł  w yzw anie  i pozostał
w  swem stanowisk,, pod Boremlem.

Ponieważ stawian.e mostu na Styrze mogło 
być jeszcze pozorne, w yszed ł przeto znów pod 
H rym ki pluton kaw aleryi,  d la  uważania postę­

pu roboty; lecz, że mocne oddziały  M Łaków 
za ję ły  już lasek przyległy  Hrynikom , j Ł i l i o n  
stojący w  Nowosiłkach odebra ł r o z k a ^ Ł ^ j  
w y s ła ł  kompanią piechoty, dla wypędz*ennTvSh 
ztamtąd. Kompania tak nagle zeszła, iż nastra­
szona w  szańcu piechota Moskiewska d a ła  o- 
gnia do pędzących na nią kozaków. C ały  e -  
hóz Rydigera p o rw a ł  się do b ro n i , a gdy od­
dział piechoty nieprzyjacielskiej u d a ł  się przez 
most do lasku, nasza kompania opuściła go, i 
pod zasłoną plutonu kaw alery i cofnęła się do 
Nowosiłek.

O 6tej godzinie z rana d. 19. Kwietnia ty- 
ra lliery  Moskiew skie obsadziły  dębinę poza No- 
w osiłkam i. W  tej wsi b y ła  nasza piechota, 
w  lewo na polu dywizyony kaw alery i Igo pu łku  
ułanów' i Igo strzelców. Takie  było  położenie 
wojska do godziny l i te j .  Generał Dwernicki 
znajdow ał się za wsią u przedniej straży, spo­
dziewając się, że Rydiger nie tylko od H rynik , 
ale i od Beresteczka będzie a t ta k o w a ł ,  że o- 
prócz tego przez groblę może mieć zamiar za­
grożenia prawemu skrzydłu  zdobyciem Borem la; 
genera ł Dwernicki, dla zabezpieczenia się w tych 
wszystkich punktach, w y d a ł  stosowne rozkazy.

N a drodze z Beresteczka do Boremla znaj­
d o w a ł  się podpułkow nik  W ierzchlejski z pię­
cia^ szwadronami kawaleryi,  batalionem piecho­
ty i dwoma działami pod wsią Rudką. Jeden 
batalion piechoty strzegł mostu, którego poło­
w a  ze strony grobli została zerw ana; reszta zaś 
kaw alery i  w e dwie linie z dziesięcią działami 
za ję ła  pozycyą koło  Boremla; prawe jej skrzy­
dło  opierało się o kościół przy rogatkach od 
N ow osiłek . W  pierwszej linii znajdow ały  się 
trzy dywizyony Igo, 2go i 5go pu łku  strzelców, 
krakusy Kościuszki na lewem skrzydle. *r
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Cztf.ry d y w iz jo n y  I g o , 2 g o , 4go pułk u  u- 
la n ó w  i  4g<» strzelców , sk ła d a ły  drugą lin ią . 
A rtyll.erya w  odstępach drugiej lin ii.

M .iędzy l i t ą  i 12tą nieprzyjaciel zaczą ł w y ­
stęp o w a ć  z dębiny na pola pod N ow osiłk am i, 
gdzi e w  ściśniętych kolum nach, tyłem  o las opar­
ty , zatrzym ał s ię . M assy kaw aleryi i piechoty  
M oskiew sk iej w  obec naszycli przednich straży, 
przy N ow osiłk ach  stojących , za nadto p rzew a­
żny przedstaw ia ły  front, aby się  d a ła  pojąć ta 
z w ło k a  nieprzyjaciela w  c h w ili, k iedy rozpo- 
cząw szy zaczepną przejściem Styru , powinien  
b y ł  szturmem zdobyć N o w o siłk i i  Borem el. 
P ostrzeg ł generał D w ernicki to w ahanie się  
nieprzyjacielskiego w odza, lecz , że pola za N o­
w osiłk am i nie b y ły  dogodne do d zia łań  k a­
w a le r y i, p otrzebow ał w ięc  zw abić go na ró­
w ninę, rozciągającą się m iędzy tą w sią  a mia­
stem . Z  kaw aleryą zate'm, w e d w ie lin je uszy­
k ow an ą , podstąpił D w ernicki pod N o w o siłk i, 
a po krótkich w ystrzałach  artyleryi M oskie­
w sk iej, rozpoczął ku B orem low i odw rót w  sza­
ch ow n icę , co odpowiadając zam iarow i, ośm ie­
l i ło  nieprzyjaciela do ruszenia za nim z c a łe -  
mi s i^ in i.  T e sk ła d a ły  się  z sześciu p u łk ów  
k aw ^ R -y i regularnej, to jest czterech huzarskich  
i  «j,t^ch dragońskich, d yw izy i p iechoty, czter­
dziestu armat ciężkiej i lekk iej artyleryi, i dwóch  
p u łk ó w  kozaków .

Spiesznie w y b ieg łsz y  na pozycyą artylerya  
nieprzyjacielska, silnym  ogniem razić zaczę ła  u- 
stępujące nasze kolum ny. Odwrót w szelako od­
b y ł  się  w  porządku i spokojn ie, aż do pozy-  
cyi pod Borem lem , którą początkowo zajm ow ał 
D w ernicki. Nadto cmentarz przy kościele i ro­
gatki miasta ob sadził batalionem piechoty. O b­
szerna równina p rzedziela ła  dw a w ojska w a l­
czące. N ieprzyjaciel za ją ł N o w o siłk i sw oją d y- 
w izy ą  piechoty, i  d w ie baterye przed w sią  posta­
w i ł ,  drugie d w ie w  polu po praw ej stronie w s i : 
za niem i w7 dwóch linjach d w ie brygady, jednę  
h u zarów , drugą dragonów ; drugą zaś bryga­
dę huzarów z jedną bateryą w  rezerw ie pod 
d ęb in ą; na każde'm skrzydle rezerw y po jednym  
pułk u  kozaków .

Zaraz stanąw szy na pozycyi, gen era ł D w er­
n ick i rozkazał ogień sw ojej arty lery i, a gdy  
skuteczne jej strza ły  za czę ły  mieszać k aw ale­
ryą nieprzyjacielską, w  skutku poprzedniego od­
w rotu śm iało na lin ią  naszę następującą, gene­
r a ł  D w ernicki nakazał ogólny attak pierwszej 
lin ii. Cztery dyw izyony nasze u derzyły na n ie­
przyjaciela; ruch ten w ykonany b y ł z taką na­
tarczyw ością , iż  w7 mgnieniu oka rozbite obie l i -  
nje huzarów  o d sło n iły  dw ie baterye artyleryi, 
które po jednym  w ystrzale kartaczow ym , k a-  
w alerya  nasza przeleciaw szy, uderzyła już za  
linją d z ia ło w ą  na drugą brygadę dragonów . 
■Nic nie z d o ła ło  s ię  oprzeć zapędow i naszych. 
P ierzchał aż pod dębinę n ieprzyjaciel k łu ty  lan­

cam i; tam baterya rozerw ow a rozw inąw szy o -  
gień  kartaczow y, w sparta n agłem  natarciem bry­
gady huzarów , zm usiła  p ierw szą lin ią  naszę  
do odwrotu. Rozbite poprzednio' p u łk i h uzal 
rów  i dragonów7 szybko formując s ię  po bo­
kach, u s iło w a ły  odciąć d yw izyony w  odw rocie.

W sz c z ę ło s ię  w ie lk ie  zam ieszanie; w tedy w a ­
leczność żołn ierza Polskiego zm usiła nieprzyjacie­
la  drogo opłacać ten ch w ilow y  tryumf. M ajoro­
w ie  : L e w iń sk i, K rasnodębski, Trojanow ski i  
Potock i, przytomnością i m ęztwem  siejąc po­
strach w7 ok o ło  s ie b ie , otw ierają drogę w a le ­
cznym. Baterye nieprzyjacielskie,' w  tym odwro­
cie p ierwszej naszej lin ii odbite, co fn ęły  s ię . Je­
dna zosta ła  w  średniej pozycyi nieprzyjaciela, 
druga, p o łączyw szy  się  z bateryą rezerw ow ą  
pod dębiną, rozpoczęły  rzęsisty ogień. W  ó w -  
czas gen era ł D w ern icki posunął się  z drugą l i ­
nią pod dowództw em  p u łk ow nik a  Szeptyckie­
go, a zasłon iw szy  odwrót p ierw szej, uderza na 
kaw aleryą nieprzyjacielską, pomykającą się  ca­
łą  massą. Po krótkie'm starciu wzajem nem , ła ­
mią się  szeregi M oskiew skie. P ierw sza lin ia  
nasza sform owana, natychm iast w sp arła  druga: 
nieprzyjaciel ty ł p od ał, uchodząc częścią w  dę­
binę, częścią na b ło ta . P u łk  szczególniej k się­
cia Oranii, będący w7 aryergardzie, trupem u s ła ł  
plac b itw y. B aterya średnia dostaje się  w  rę­
ce nasze. Prócz tego trzy d zia ła  zdem ontowa­
ne zostają na m iejscu. W  tern zam ieszaniu ra­
żony w  nogę koń gen erała  D w ern ick iego , pa­
da: dowódzca korpusu obskoczony n agle od 
dragonów, z a w o ła ł:  „żo łn ierze do m nie! “  D J "  
w izyon  4go pułku  u łan ów  z praw ego sk rzyd ła  
p oskoczył i od b ił gen erała; porucznik Baum po­
d a ł mu sw ego konia. Z zabranym n iew oln i­
kiem przechodząc pod N o w o siłk a m i, k aw ale­
r ia  nasza w ytrzym ała ogień artyleryi, z tej w si 
m iotany, i sform ow ała się  na zw yczajnej sw ej 
pozycyi.

( D o k o ń c z e n i e  nastąpi.)

Badania dziejów Polskich
przez

Waclaica Aleksandra Maciejowskiego.
(C iąg  dalszy.)

P o k o le n ia  L itw in ów  i S łow ian  b y ły  czę­
ścią dawnych Germ anów w  szczegółach  w ięc  
w ew nętrznych dziejów  Germanów, szukać nale­
ży ślad ów  i p ierwotnych dziejów  w ew nętrznych  
L itw in ów  i S ło w ia n . To odróżnienie w spiera  
też jako n ow y dow ód to, co o zew nętrznych się  
p o w ied z ia ło . Najpierwszym  i  g łów n ym  szcze­
gó łem  dziejów  w ew nętrznych każdego ludu, są  
jeg o  w yobrażenia duchow ne, re lig ia . M itolo­
g ia  Germańska b y ła  W7spólna S łow ianom  i N ie­
mcom. Perun'_Słow ian nazywany! b y ł  przez
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Niemców Donner, albo Donar; nawzajem Nie­
miecki W uotan (Bóg w ojny), nazywanym by t 
Po Slowiańsku W it (z kąd W itiaź).. K ap łań ­
stwo, o którem są wzmianki u Anglików, W a- 
rynów , Suewów, Estiów , wyraźnie było S ło ­
w iańskie, oraz L itew skie, to jest takie, jakie 
następnie u Słow ian Nadelbiańskich określają 
Helmold, Saxo-Grammatyk i t. p ., a jakie by­
ło  obcem innym ludom Germańskim, bo Cezar 
m ów i: „Germani neque Druides habeut, qui re­
bus divinis praesint, neque sacriliciis student.“  
Pomiędzy rozwinięciem się mitologii u Polaków 
i Litwinów ta zaszła różnica, iż pierwsi postę­
pując od czci przyrodzenia do czci żywiołów, 
zakończyli na uznaniu Boga jednego Jesse; lecz 
Litwini podobnie zacząwszy, skończyli jak  nie­
gdyś na południu Rzymianie, to jest na połą­
czeniu wszystkich bogów północnych. W  da­
wnych zwyczajach i prawach Germańskich, ja ­
ko też Turyngów , Sasów i t. p. wiele odró­
żnić się daje raczej Słowiańskiego niż Niemie­
ckiego. Dozwolenie naprzykład w prawach 
Germańskich brania w niewolę d łużnika, jest 
zwyczajem Słow iańskim , bo nie znajduje się 
odtąd w żadnem prawodawstwie Niemieckiem, 
a jest w Słowiańskiemu — Sam wyraz d ig  
(d łu g ) ,  jest Słowiańskim. Śladu ustaw L ite­
wskich w Germanii Tacyta nie ma; przeciwnie 
w  daw nych ustaw ach ludów, będących następca­
mi rzeszy Sw ewskiej, jako w zwyczajach i pra­
wach Fryzów*, Turyngów', Sasów*, Bawarów, 
Franko-Saliów, Lubeczan (między wiekiem V I. 
1 wiele jest Słow iaństwa i Litwinizmu;
takiemi n. p. by ły : lgnienie tych ludów do po­
gaństwa, nieograniczona w ładza rodziców* nad 
dziećmi, główszczyzna, dochodzenie przestępstwa 
przez los, a rzadko przez sądy Boże, kara przez 
podpalenie domu, przestępcy i t. p. —  W  ca­
łych Niemczech płeć żeńska usunioną była od 
spadkobierstwa, a dziedziczył zw ykle'syn star­
szy; ustawy więc o testamentach, posagach, w 
Prawach Turyngów* i Saskich, a nawet wzmian­
ki o nich w Germanii Tacyta wskazują na zwy­
czaje Słowiańskie. Ułożone przy końcu XII. 
wieku Zwierciadło Saskie wyraźnie mówi, że 
jest zbiorem ustaw Słowiano- (W en ed o ) Sa- 
skich.“  Samo prędkie rozejście się tego pra­
wa między ludy Słowiańskie, jest dowodem, że 
”j ło  nie obcego im pierwiastku. W  prawach 
Bawarskich i F ranko-Saliów  są termina nie 
żoneUm,t ,e- przez Niemców, i dotąd nie w yło- 

i • ?  wyraźnie sa odcieniami wyrazów 
Z S T ^ u h ,  k r e w ,  s k o t  i t. p. Sko- 
• i 'V  V1 a"tor, Słowianie do pisania, gdy
r  l n n l f n . „ 7  ^ a P ™ w n o ś ć ; "ad Łabą by- i sp * J , le p i s a l i  w i ę c  w c a l e .  W p r o w a ­
dzenie relign c h r z e ś c i a ń s k i e j , wprowadziło j ę -  
z y k  Łacm ski, i dopiero z XIHgo w i e k u  m a m y  
dokładniejsze zabytki j , z y U  PolskJ Pa'
Maciejowski jednak z wyrazów mitologicznych,

prawnych, nazwisk osób, miejsc, Ułów w ak­
tach urzędowych i t. p., ułożył i p rzedstaw ił 
zbiór wyrazów sięgających wstecz za wiek X III. 
W iele wyrazów* Staroniemieckich, którym ucze­
ni Niemieccy wyznaczyć nie umieją pierw iastku, 
są oczywiście Słow iańskie; jak  e l a n  ( je le ń ) , 
g a n s  (gęś), p o l e ,  d i d ,  g i d ,  r o g g e . t n  (rzeź)’ 
p f l u g  (p łu g ) i t. p.

Pierwotna towarzyskość Słowian po legała 
narodach. Ziemie, nadawane całym rodzinom, 
nazywane były  wsie (jakoby całość, wszystkość 
obejm ujące); by ł to stopień wyższy stowarzy­
szenia od sioła (siedliszcze). Naczelnikowie 
rodów* zwani byli wojewody, w ładycy, knia­
zie. Dobra były  własnością rodzin, nie panu­
jącego.^ Posiadanie majątków* już na siebie, już 
wspólnie z gminą, było źródłem podwójnego 
praw a własności. Ten podwójny rodzaj w ła ­
dania, t . j .  przez wsie i folwarki, odróżnić mo­
żna ze słów* Cezara i Tacyta w* Germanii i 
rzeszy Sw ew skiej; pierwszy zwyczaj b y ł oczy­
wiście Słowiański (  od Scytów idący ) ,  drugi 
Niemiecki. Przy wzroście ukształcenia, potrze­
bne były  miejsca do odprawiania ofiar, sądów, 
obrad, które musiano zabezpieczyć od nieprzy­
jaciela, a z tąd grodami zostały nazwane^(ten 
b y ł początek miast, Niemieckie g a r t  od g r ó d ) .  
Przy odróżnieniu się stanów, ludzie stanu gmin­
nego nazwani zostali wprost ludźmi, zaś po­
siadający własność ziemską Lachami ( i  z tąd 
slachta). Starsi w miastach zwani byli setni- 
cy> w°jscy, starsi po wsiach komesy, z tąd da­
lej kmiecie, (kmethones). Obszar, obejmujący 
pewną ilość wsi i miast w  jednę całość zwią­
zanych, zwano opole (jakoby graniczące tylko 
o pole). — Opola łącznie pełn iły  obowiązki 
publiczne. Rządy u Słow ian, w edług Proko- 
piusza i tradycyj kronikarzy krajowych, zosta­
w ały  w ręku ludu;  naczelnicy pokoleń rządzi­
li nie samowolnie, lecz cum consensu haeredum.  
Kształty rządów w monarchiach zachodnich zro­
dziwszy ich s iłę , sp raw iły , iż je  naśladować 
tu chciano. Autor kończy swój rozdział obra­
zem ułożonym ze wzmianek kronik , aktów i 
innych historycznych zabytków i świadectw 
przedstawiającym szczegóły ubiorów, urządzeń 
domów, zwyczajów, obyczajów* i t. p. pierwo­
tnych Słowian zachodnich i Polaków*.

Do określonych w* ten sposób dziejów ze­
wnętrznych i wewnętrznych dodał P. Maciejo­
wski ustępy, które składają większą część 
książki, a które treść założoną mają na celu 
wyjaśniać i w niektórych szczegółach rozw ijać.

Ustępy te do dziejów* zewnętrznych są: G e r -  
ma n o w ' i e  i G e r m a n i a ,  gdzie autor wzmian­
kuje o rozmaitem uważaniu tych nazwisk przez 
naszych krajowych i najnowszych Niemieckich 
pisarzy .— S ł o w i a n i z m  w* C e l t y z m i e .  L i -  
t i  i L a z i  w edług najdawniejszych prawo- 
dawstwNiemieckich,oraz p is o w n ia ,  ź r ó d ło -

7*
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s łó w ,  i zn  a c z e n ie  ty c h  w y ra z ó w . T ro -  
i s t y  s tó s u  n e k  P o l s k i  do N ie m ie c  między 
Iym a X v  dekiem. Do dziejów wewnętrznych: 
S ł o w i a n  iz m  w A n g lo s a x o n iz m ie .  W  od­
dziale tym mówi autor między innemi: „śladów 
życia politycznego Polan Nadlabańskich, prze­
chowało się więcej u AnglosaxonówT. Przyczy­
na fcyła ta ,  iż przesiedleni w  wieku Vym do 
Anglii S ło w ian ie , nie byli jeszcze narodowo­
ścią Niemiecką przekształceni. “  „Słow ianizm  
w  A nglii d a ł życie urządzeniom politycznym, 
które tam  dotąd istnieją.“  „N ie  tylko polity­
czne urządzenia, lecz i familijne stósunki ł ą ­
czyły od niepamiętnych czasów Lechów z dzie­
ćmi Albionu. Z Anglii przesiedlały się do Pol­
sk i niektóre rodziny, jak  to wskazują herby ro­
dów , za najstarożytniejsze u nas mianych.“  „P a­
nowie Reinhold, Schmid i Henryk Leo, publi- 
kacyami swemi przetarli drogę do ujrzenia tych 
stósunków ; są one w urządzeniu gmin, stósun- 
ku stanów, prawie karne'm i t. p. M i e j s c o ­
w o ś ć  P o l s k a  n a d  Ł a b ą  (okazana w nomen­
klaturze miast i w si). C zy i j a k  d z i e d z i ­
c z y ł y  k o b i e t y  w edług praw a Polskiego naj­
dawniejszego? F e u d a l n o ś ć  i L e n n o ś ć .  Au­
tor rozróżnia te wyrazy i określa powodzenie 
lenności i feudalności na Rusi, w Polsce i L i­
tw ie. Co znaczą w dawnem prawie Polskie'm 
n a d a n i a  jure haereditańo, co jus ducale, co 
jus militare? Autor przeciw powszechniejsze­
mu twierdzeniu utrzymuje tu : że ziemia od cza­
sów najdawniejszych u nas by ła własnością 
swych posiadaczy dziedziczną, nie dożywotnią. 
Twierdzenie to popiera dawnością wyrazu dzie­
dzictwo, wyrażeniem się najdawniejszych nadań, 
wskazaniem na ogólnego ducha prawodawstwr 
Słowiańskich, oraz przeciw zaprzeczeniom swych 

rzeciwników stawia tę okoliczność: iż posia- 
ania nie tylko dawne, ale i w skutek nadań 

jure ducali, po zejściu bezpotomnym właścicie­
li  uważane były jako puścizna, i przechodziły 
następnie na własność królewską.

O p i s  m a p p y  c h r o n o l o g i c z n e j  (przez 
samego autora skreślonej i na końcu dzieła u- 
mieszczonej), objaśniający wyrażone na niej 
zmiany granic, oraz nazwisk miejsc w pięciu 
dawnych okresach do Mieczysława.

R o z b i ó r  m n i e m a ń  i p i s m  b a d a c z ó w  
d z i e j ó w  zewnętrznych i wewnętrznych Polski 
i  L itw y , tak krajowych jak  zagranicznych; z 
dodaniem nowych uwag autora co do dawnej 
religii Polski i Litwy, obrzędów, runów i t. p. 
Dodane są wreszcie do dzieła : próby popra­
wnego wydania fragmentów najdawniejszych 
kronikarzy naszych, i jeszcze parę rozprawek 
o przedmiocie dziejów zewnętrznych.

W  przemowie do dzieła tak się między in­
nemi w yraził autor: Jest w tym ustępie i w y­
znanie autora, iż to, co powiedział o pierwo­
tnych dziejach Polski, sprawdzone i z źródłami

historycznemi zrównoważone być winno; tudzież 
jest wezwanie do m ężów, na których, jak  się 
w yraził: „zan ió sł przed św iatłą  publiką po­
wództwo naukowe, “  ażeby z krytyką na dzie­
ło  to wystąpili. Pojmuje czy te ln ik ,'że  przez 
owych mężów rozumiał Pan Maciejowski nie 
pierwszego lepszego pisarza, nie lada dyletan­
ta historyi, lecz ludzi wytrawionych, w ojczy­
stych dziejach b ieg łych , pisarzów głębokich, 
jakim  jest uczony Joachim Lelewel, przeciwko 
którego zapatrywaniu się na dzieje Polskie g łó ­
wnie dzieło swe wystósował. I  w  rzeczy sa­
mej ten tylko skontrolować go może, który jak  
on poświęcał się całe życie badaniom tychże 
dziejów, aczkolwiek i największemu znawcy 
ojczystej historyi w miarę postępu tylko, czyli 
w  miarę obznajmienia się ze źródłami history­
cznemi, codzień prawie nowo się pojawiające'- 
mi, możebnem byc może stanowczo o dziele tem 
wyrzec. Dziwi nas przeto nie pom ału, że 
Pan Tyszyński, nie mający zdaniem naszem ża­
dnego do krytyki pism historycznych pow oła­
nia, (zw łaszcza pism tego rodzaju, jakiemi sa 
dzieła Pana Maciejowskiego) w ziął się do zro­
bienia recenzyi pierwotnych dziejów Polski i 
L itwy, którą do biblioteki W arszawskiej (tom 
I. i II. z r. 1849.) podał. Autor w  mowie bę­
dącego d z ie ła , zamiast wystósować do recen­
zenta słow a Zygmunta Starego do Biskupa Ga- 
mrota niegdyś wyrzeczone: „Siedźcie Xięże Bi­
skupie, nie do was m owa,“  i zamiast zbyć go 
krótko, „że nie jego m iał na myśli, gdy o kry­
tykę prosił,“  w dał się z nim w długa polemi­
k ę , która ze strony krytyka skończyła sie na 
niczem.  ̂ Recenzent bowiem zrobiwszy zarzuty 
autorowi (z  tych główne są: że pierwiastków 
Polski do drugiego po Chrystusie w ieku odno­
sić nie podobna, że Lechowie nie uorganizowa- 
li pierwotnej spółeczności Polskiej na sposób 
zachodniej Europy, że religijne pojęcia przod­
ków naszych inaczej się, jak  Pan Maciejowski 
wykazuje, rozwinęły za pogańskich czasów) nie 
umiał ich źródłami poprzeć, po każdej odpo­
wiedzi spuszczał z tonu , i nakoniec skończył 
na niczem. Jedyna korzyść, która z tak nieró­
wnej w alki przypadła dla nauk, jest niewątpli­
wie ta , iż P. Maciejowski chcąc owemi kwe- 
styami pierwotnych dziejów Polski istotnie ży- 
wotnemi więcej zająć krytykę (krytykę rozu­
mie się imienia tego godną), przedsięwziął je  
raz jeszcze w osobnych rozebrać rozprawach. 
Pierwszą, jak  się dowiadujemy, popiera nowe- 
mi dowodami dawniejsze swoje twierdzenie, że 
Polacy siedzą na ziemi odwiecznie swojej, i że 
narodowy żyw ioł w pierwotnej ich cywiliza- 
cyi góruje. Wszechstronnie i z wszelka na rzecz 
oględnością, zwięzłe i jasno rozebrawszy rzecz 
tę w pierwotnych dziejach P o lsk i, trafił nam 
do przekonania, i, j ak się spodziewamy, trafi
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każdemu, kto z uw agą i należytą rozw aga dzie­
ło  jego przeczyta.

(C ią g  da lszy  p ó źn ie j  n astąp i.)

Zamek w Podhorcach, w Galicji.
J a d ą c  od Z łoczow a ku Brodom, kończą się 

widoki wesołego Sassowa u stóp lesistej góry', 
pod którą prowadzi kręty  gościniec. —  Skoro się 
podróżny już na wierzchołek dostanie, obaczy 
niespodziewanie miedziane dachy, między uli­
cami drzew rozrzucone. Do g łów nej przypie­
ra  w spania ła  kolumnada kaplicy , budową do 
Lwow skiego  kościoła księży Dominikanów po­
dobnej. (Obacz wr Przyjacielu ludu rok 14ty, Nr. 
0 . )  Pod drzwiami głównego wchodu umie­
szczony na kamiennym progu skromny napis: 
„ W a c ła w  i Anna Rzewuscy r. 1763 .“  zw ia­
stuje nazwiska fundatorów. Świątynia jest w 
perspektywie starego zamku Koniecpolskich, sto­
jącego na samej kra  wędzi tej wysokiej p ł a ­
szczyzny. Ze wszystkich zamków Galicyi Pod­
horce są najciekawszym pomnikiem bogactwa, 
oświaty i gustu dawnych panów Polskich, a 
raczej są skarbcem najdroższych narodowych 
pamiątek. Ów marmurowy stół, co się sam roz- 
p ę k ł  w chwili chrztu Jana Sobieskiego, z Ole­
ska tutaj jest sprowadzony. Starożytne sprzę­
ty, kopije, chorągwie, pancerze i pancerne skrzy­
d ła  dawnych Polskich hussarzów , liczny zbiór 
narodowych^ portre tów , to jest obrazów s ła ­
wnych uyężów' dawnej Polski, księgozbiór, ma- 
nuskrypta i wiele ciekawych osobliwości, zape ł­
nia całe  piętro tego obszernego zamku. W szy ­
stko tu uwagi godne i starożytne. Na posadce 
obaCzysz m ęzajk i,  na sufficie w  złocistych ra ­
mach historyczne lub biblijne m alow ania, po 
ścianach obrazy i malatury al fresco, ułudnie 
płaskorzeźbę naśladujące. W  zamku na pię­
trze druga m a ła  domowa kaplica, a przed dzie­
dzińcem szerokie rowy, bastiony i narożniki; te 
dawniej od pańskiego mieszkania nieodłączne 
puklerze , są pozostałością chrześciańskich ry ­
cerzy, co przebiegali E uropę , zbierając dzieła  
sztuki, złożone w tym przybytku. Ze strony od­
słoniętej, przypiera zamek do ogrodu w  cztery 
kondygnacye, ozdobionego posągami, ciosowe- 
mi chłodnikami, znacznie do upadku pochylo- 
nemi. Dzisiejszy właściciel podpiera je w mia­
rę  możności; ale trudno to wielkości dotrzy­
mać, kiedy w przeciągu niespełna lat czterdzie­
stu po dwakroc ogromne majątki przodków, 
przez zbiegowisko wierzycieli wytrzebioneini 
zostały. Zwiedzający ten zamek nieznajomy 
jakiś  podróżny, w pamiętniku miejscowym tak 
skreślił wyniesione z tąd swoje wrażenie:

Pyszny to zamek, milcząca nauka
C iem n ego  dziada , d la  św ia t łe g o  w nuka.

l a  uw aga  ściąga się oczywiście do polity* 
cznego wzroku byłego pana zam ku, Seweryna 
Rzewuskiego, który będąc jeszcze starosta Do­
l ińsk im , podzielał z ojcem, wielkiej pod ów 
czas popularności hetmanem, W ac ław em  Rze­
wuskim, Rossyjskie więzienie w K ałudze , a po­
tem jako  hetman, w  Targowicy ściągnął na sie­
bie publiczną nienawiść.

Naród Polski poczytuje za zdradę wszelkie 
polityczne b łędy . — Może ta zbytnia surowość 
publicznego sądu jest powodem otrętwienia mę­
żów' pow ołanych do czynu. Nie stosuje się ta­
k i  zarzut do dziedziców Podhorzec. Syn het­
mana, dzielny W a c ła w  Rzew uski, pod Daszo- 
wem p o łoży ł życie za b łędy  swojego ojca. 
Ś w ia tły  w nuk w praw dzie  z pamiątek zamku 
czerpie zdania polityczne, „ a le  ludziom ślache- 
„tnym, kra j  bezinteressownie kochającym, godzi 
„ s ię ,  byleby na otwartej i dobrej drodze, pod 
„ ta k ą  służyć chorągwią, do jakiej w  sumieniu 
„swojem najwięcej mają skłonności. “  K ażde 
poczciwe przekonanie jest czcigodnem, jeżeli się 
innym nie narzuca przemocą. Tylko despotyzm 
i radykalizm, jako  zarów*no człowdeka poniża­
jące straszydła, nie znają politycznej tolerancyi. 
Tymczasem jest rzeczą pew ną: że jako  zamki 

tylko w  promieniach s ław y  k ra ju ,  tak  
tez i podania zamkowe przydadzą się także do 
rozniecania narodowego blasku i k rajowej św ie­
tności.

_ Podhorce leżą na ostatnim krańcu K arp a ­
ckiego łańcucha, i d la tego  wr narzeczu Ruskiem
Podhorce, to jest Podgórze, nazywają się.  _
Z tąd  początek równin okiem nieprzejrzanych i-  
dących aż do Bałtyku. Z  góry zamkowej da­
leko sięga w idok zachwycający, i nawzajem za­
m ek , będący na szczycie, przybywającym od 
strony Brodow, z daleka się pojawia.

L. K.

lieassumpcja 8 ej mu Grodzińskie- 
go, w Warszawie Die 30. Xbris, 

zaczętego Anno Domini 1719.
(C iąg  dalszy .)

Rf» co JPan  M arszałek  re p o su i t , że niema 
na cze'm, ani wie od czegoby jutro m iał zaczy­
nać sessyą, dla czego życzył, aby przynajmniej 
p ro jek t ,  k tóry by ł  go tow y, aby przynajmniej 
na korrekturę  T rybunałów  instabant konie- 
cznie i o w ła d z y  Hetmańskiej, aby b y ł  czyta­
n y ;  ale że tego nie było ulormowanego, więc 
JPan  Marsza e wziąwszy g 0 z sob a na per-
noktatę in crastmum uformowany, przyniósł de- 
k laracyą, i na tern solw ow ał sessya na godzinę 1.

le 23. Januarii. j p .  M arsza łek  namienił. 
ze jako  przy zagajeniu wczorajszej sessyi, tak
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i  przy solwowaniu Intymował terminativam diem 
zasiadania tutejszego, i że w edług praw a, które 
nas stringit należało isc i łączyć się z senatem, 
ale erubescendum, ze nie mamy się z czem po­
kazać, bośmy dotąd nic nie zrobili, kiedy jaki 
taki z nowemi wypada propozycyami, in turbine 
rerum jednej w przód nie uspokoiw szy. Zaczem 
obsecrabat jchmciów, aby prosperius accelera­
te  raczyli, in consultando pro bono publico, a 
oraz ży czy ł, aby przy dniu dzisiejszym per- 
fectis perficiendis postąpić. W ięcej rozumiał, 
że bini ordines, na nas praestolantes, będą mie­
li  za z łe , nasze remoras, ale ultra spem po­
zw alają , że sat cito, si sat bene. Animował, 
aby przystąpić do czytania projektów internae 
«t externae securitatis. Proszono tedy o głosy 
i  zabrano.

JP . Karw owski exkuzujac się, że i on dnia 
wczorajszego tam ował activitatem z tej racyi, 
że non observat ordo w  tej Izbie, bo należało 
nam zaczynaó było a relationibus, którzy je ­
steśmy do której przysługi Rzpltej naznaczeni, 
a  tu quod capita tot sensus, pro interesse suo, 
bardziej czas potrzebny na nicze'm traw ią , ani­
żeli co pożytecznego robią etc.

W tem  JP . M arszałek niby intra paren- 
thesim doniósł declarationem J. K . Mci wzglę­
dem dóbr Nejburskich, że odsyła ten interes ad 
decisionem; wspomniał i JPana M arcinkiewi­
cza, który w tej sprawie staw ał na Trybuna­
le  W ileńskim , że subclementia jego et favore 
ergo domum Sapiehanam konkludowany b y ł de­
kret. Continuando zaś sw-ój głos, JP . K arw o­
wski przymówił się do tej materyi: Ze gdy
Xięzna Jmć Nejburska , zostaw ała w opiece 
Jmciów Panów S ap iehów , vigore testamentu 
matki swojej, że mając ci JJMć tutelam Jej, e- 
rogowali znaczne summy. O co gdy się upo­
m inali, circa restitutionem co raz eludebantur, 
dla czego udali się do Trybunału i przysądzo­
no im extenuationem tychże dóbr, która jeszcze- 
by im powinna służyć. Przystępując zaś do 
re lacyi, będąc naznaczonym do słuchania kal- 
kulacyi Skarbu kor. to principale intulit.

4to. Że są znaczne summy, ale najwięcej 
za assygnacyami Jchmciów Panów Senatorów 
w ypłacone; są też niektóre, co in dubium et 
scrupulos vocant, dla czego je  mankamentami 
sow ią, deducitur 5 millionów kilkadziesiąt ty­
sięcy, expensy 6 millionów kilkakroc sto 
‘P V y ,  o których satysfakcyą pewnie JP . Pod­
skarbi instabit, gdy się łączy Izba poselska z 
Senatem, i teraz jeżeli nastąpią legacye tak do 
Cesarza Jm ci, j ak 0 i do Cara, pewnie po­
trze ne im będz;e viaticum, aleć w  Skarbie def- 
łectus, te zaś legacye omnino potrzebne, bo słu ­
żyć będą do dalszego pokoju w naszej Rzpltej, 
a  przytem inne legalitates uspokoić się mogą tu 
wniesione, l do innych materyj, jakoto do kor- 
rektury Trybunałów , utriusq. gentis korrektury

Trybunału Skarbowego, sądził potrzebne o do­
brach Nejburskich, uprosił sobie głos jeszcze 
nim skończył JP . Karw ow ski. W yw odził te­
dy originem tej spraw y, jakoby te dobra do 
domu X iążąt R adziw iłłów  regulować się po­
winny ex quo. R adziw iłłów na poszła by ła  za 
Xiażęcia Nejburskiego, zkąd się inni Xiążęta 
rozkrzew ili, usq. ad lineain domu Cesarskiego, 
opponował się serio przy tej pretensyi praeca- 
vendo, aby z tej okazyi aliud nocivi et peri- 
mens nie wybuchnęło, upraszał JPana M arszał­
ka i całej Izby o konotowanie tej pretensyi, 
oraz aby raczył instare do J. K . M. et ad sta- 
tum senatorium; ale gdy na to nie było zgody 
i wielu było contradicentów, zatamował acti­
vitatem tak dalece, że się z miejsc ruszyli i con- 
certowali nad tem blisko godzinę, ac tandem 
convictus pretibus et sponsione, że się o to in 
senatu przym ów ił, pozw olił do czytania kor­
rektury Trybunału L i t ,  nie pozwalając nikomu 
głosu; gdy zaś czytano ten projekt, który za­
b ra ł półtrzeciej godziny czasu, bo się do każde­
go punktu przymawiano , co się i temu Xięciu 
nie zdało, domawiał się, a oraz sistendo activi­
tatem jednak d a ł się convinci; nie tylko zaś 
ta korrektura Trybunału Lit. do deputatów re­
gulować się będzie, ale też celniejszych miast 
w L itw ie; a ta korrektura dosyć obszerna, któ­
ra  gdy z druku wynidzie patebit potem ; po 
przeczytaniu już po piątej solwowana sessya, 
przy której solucyi zgodzili się, aby prosić K ró­
la  Jmci o prolongacyą sejmowania do kilku dni, 
ex quo formowanie projektu Trybunału koron­
nego potrzebuje czasu.

Die 24. Januarii, przy zagajeniu sessyi do­
niósł JP . M arszałek declarationem J. K . M., 
który lubo pomieszany porządek w naszej I-  
zbie widzi przez różne controversie, jednak ex 
benevolentia ustępuje czasu i daje go na zda­
nie i expostulacya W W . MM. PP., tylko żeby­
ście sami się chcieli pospieszyć inconsultando et 
accedendo do senatu, oraz pro informatione opo­
w iedział, że L it. sądy o jutrze zaczynać się bę­
dą circumscribcyą skarbu, tak Kor. jako i L it., 
approbuje J . K . M., żeby tylko by ła  stanowio­
n a , do której ułożenia prędszego, jeżeliby w o­
la  b y ła  W W . MM. PP. przydać deputatos, py­
ta ł  s ię ; jakoż gdy unaminis assensus by ł nomi­
now ał po trzech ex provinciis, potem miano czy­
tać korrekturę Trybunału kor. jako przy wczo- 
rajszem solwowaniu sessyi intimatum b y ło ; ale 
gdy projekt nie b y ł jeszcze gotowy, zalecał 
JP . M arszałek, aby interea czytać o dobrach 
Częstochowskich i zaczynać od miejsca święte­
go, Najświętszej Matce ofiarowanego, aby nam 
wszelkie obrady nasze pobłogosław iła. Czy­
tano tedy, gdzie jako na przeszłym sejmie W a r­
szawskim approbowano libertacyą dóbr staro­
stw a Brzezińskiego i wsi Dębowiec od hiber- 
ny et publicis oneribus, tak i teraz, aby eadem
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gaudeat liberta te  postanowiam y, i b y ła  na to 
zgoda. C hciat znowu czytać tenże JP . S ek re­
ta rz  poselski p ro jek t sub titulo approbatio  no­
vae fundationis Ojców' M issyonarzów K rako­
w skich ; ale na to nie b y ło  zgody; JP . Korne­
cki opponow ał się temu allegando, że w  K ra ­
kow ie za ś. p. K ró la  Jana  ty lko 30 kościołów  
b y ło  i m ogło z tern być dobrze, a przy  lep ­
szych czasach teraz ich jest ośmdziesiąt, i przez 
to miasto dużo nadrujnow ano.

JP . P oseł N urski prom ow ow ał także pro­
je k t fundationis Ojców Trynitarzów  do czytania, 
a le  nie pozwolono.

D eputati do X ięcia Jmci Prym asa czynili 
re lacyą, że podali przy audyencyi m em oryał w 
k ilkunastu  punktach imieniem tutejszej Izby for­
m ow any, ale dotąd, oprócz przyobiecanego in- 
scripto, responsu nie w idzim y. Zaczem oczeki- 
w am y na ten respons, który skoro odbierzemy, 
donieść W W . MM, P P . nieomieszkamy. N a- 
m ienił i to, że mamy drugi m em oryał do Jmci 
X iedza Nuncyusza, którego jeszcze nie podali­
śmy. JP . K arw ow ski instabat, aby się upomnieć 
o respons przyobiecany od X ięcia Jmci Prym a­
s a ,  a w  tem niedopuszczano g ło só w ; ażeby 
w przód czytano korrek tu rę  T rybunału  k o r ., i 
że namieniono o niegotowości jego d ziw ow ał 
się i p rzym ów ił JPanu Podkomorzemu Czer­
skiem u do instrukcyi W ojew ództw  circa desi- 
deria  życzył accedere, jakośm y już inultototies 
o to m ów ili.

JP . Poseł N ow ogrodzki ży czy ł, aby w  re - 
ces poszło to negotium ratione dóbr N ejbur- 
skich, jeźłi inne desideria W ojew ództw  nie mo­
gą  się tu pomieścić, ale  Poseł K ujaw sk i ra ­
d z i ł ,  aby per turnum expediow ane b y ły .

JP . Podkomorzy W arszaw sk i m ów ił, że do­
tąd  mamy vestem nuptialem , tylko polimitam 
variis  coloribus ornatam  , życzył gradatiin  po­
stępow ać, i w szystkie rzeczy efficaciter. D zię­
k o w a ł ca łe j Iz b ie , że przy jasnym  dniu dzi­
siejszym zaczęli od projektu  Jasn e j-G ó ry  Czę­
stochow skiej, i że tu zn alaz ł plausum i życzył, 
aby też i projekt approbationis now ej fundacyi 
Ojców M issyonarzów m ógł się pom ieścić, ale 
jako  pierw ej nie b y ł  acceptab ilis, tak  i przy 
tym głosie nie m ia ł campum. Jus terrestre 
znowu JP . Podkomorzy W arszaw sk i promow’o- 
w’a ł  in cominuni. Z tąd JP . M arszałek  przym ó­
w i ł  się, że ponieważ marny rzeczy gradatim  w y­
rab iać , a dotąd jeszcze od X iecia Jmci Prym a­
sa respektem  subsidii charitativi rezolucyi nie 
mamy, zaczem hoc prius subsecuto circa jus te r­
restre przym ówić się należy. Ratione dóbr Nej- 
burskich życzył, aby ten interes w reces o d ło ­
żyć. Z a b ra ł g ło s JP . B oruck i, narzekajac, że 
•nu go nie puszczano, a  będąc naznaczony na 
kommissyą E lb iąską , i żeby w ypłacić przez de­
putowanych territorium  trzykroć sto tysięcy ta-

Nafcładem i dru&iem E r n e s ta  G tintłiera

la rów , una cum provisione in form abat, że tylko 
z uchw alonego kołow ego z m ły n ó w , w ięcej non 
im portatur, ty lko siedm set talarów  bitych; zaczem 
ra d z ił,a b y  d w iep row incyekor.d ispartitim  w yda­
ły  dw a kroć sto tysięcy a L itew ska sto tysięcy 
praecavendo, aby regularna w  tem b y ła  p łaca , 
obaw iając się to territorium  teraz sensim za cza­
sem non incidat in alienas m anus; a et gdy JP . 
P oseł B rac ław sk i noviter p rzy b y ł i ostatni za­
b ra ł  g łos, w itajac cum laudibus Izbę poselską, 
plurim i urazili się jakoż in antecessum praeca- 
bant sobie, aby pod ten czas już nie oracyam i, 
ale racyam i chw alebnie w ystaw iali conclusio- 
nem Sejm u, i że m owę swoję z karty  czy ta ł, 
że rozum iano, jakoby  instrukcyą voce subm is- 
sa , i gdy go zahukano to taliter subticuit.

Die 25. Januarii JP an  M arszałek  zagajajac  
sessyą, przypom inał, na czem dnia w czorajszego 
so lw o w a ł, to je s t, żeby zaczynać od projektu  
korrek tu ry  1 rybunału  kor., i ż a ło w a ł stracone­
go czasu, że to perfici ob solas controversias nie 
m o g ło , ażeby przy dniu dzisiejszym in conver- 
sione sancti Pauli życzył ut convertatur regnum  
Poloniae ad suum s t a  tu m  finem, oraz p y ta ł  
s ię , jeżeliby  zgoda b y ła  Jm ciów  do czytania 
wspomnianego projektu. P ozw olili; nim jednak  
zaczęli go czy tać, w z ią ł g łos JP . Podkomorzy 
Czerski, jako  deputat do form ow ania tego pro­
jek tu  naznaczony, w  którym  w y raz ił, p rzepra­
szając Jm ciów , że prędzej ad alfectationem  tej 
Izby nie m ógł być zform ow any, bo cokolw iek 
czasu potrzebow ał, u p rasza ł tedy JP ana  S ekre­
tarza poselskiego, aby go czy ta ł; jakoż w yszed ł­
szy in medium, zaczął od punktu, aby nie obie­
rać M arszałka T rybunalskiego per pluralitatem  
votorum deputatów '; zaraz tedy przymaw’iajac 
się, nie pozw olili, namieniając, że znajdziemy in­
szy sposoby D rugi punkt, aby deputati byli so- 
le r ia ti ,  to je s t ,  aby każde W ojew ództw o com- 
portow ało  nasubsistencyą swoich deputatów 'pod­
czas T rybunału  1 6 ,0 0 0 ;  i na to nie pozw olili, 
osobliw ie JP . Podkomorzy P łocki a llegando , że 
w  sw ojem W ojew ództw ie tylko k ilkanaście jest 
w si, i by łoby  gravam en choćby tylko super m e- 
dietatem  pozw alali ; inne W ojew ództw  a mogą 
mieć w ięcej wsi, a tylkoby do tej summy compor- 
tow ania stringeren tu r; i gdy się na tym punkcie 
u sa d z ił, chcia ł zaraz z protestacyą w yniść, ale 
go JP . M arszałek poselski rek ty fikow ał ra tion i- 
bus, a wtem z miejsc pow staw szy, koncertow ali, 
co trw a ło  u ltra  horam ; a gdy się uciszyło, JE’. 
M arszałek  rek ty fikow ał rationibus, anim ując do 
dalszej kontynuacyi do czytania tego projektu i 
so lw o w ał sessyą; w czoraj dołożyw szy, żeby sobie 
Jchmć notow ali pro arbitrio  do każdego punktu, 
k tóry  się zdać, albo niepodobać będzie ; ale ta  
animositas bynajm niej non commovit.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Lesznw. (Redaktor; X . Fr. Wawromhi.)


